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skały W spom nienia z  podróży po Syberii (The Revelations of Siberia) Ewy F eliń 
skiej przetłum aczone na  angielski przez Szyrmę. Jego tłum aczenie dzieła M ichała 
Czajkowskiego pt. Kirdżali doczekało się dwóch wydań.

W sum ie otrzym aliśm y książkę m ądrą, ciekawą, napisaną z odcieniem sym 
patii do tego syna ziemi m azurskiej, profesora filozofii, n iezbyt szczęśliwego poli
tyka i energicznego am basadora polskiej ku ltu ry  w Anglii W iktoriańskiej.

W ładysław  Zajew ski

W ładysław a K n o s a ł a , -  Była nas grom adka spora, Olsztyn 1972, Pojezierze,
ss. 293, nlb. 3, ilustr. 31.

K olejna pozycja książkow a „Pojezierza” nosi ty tu ł od słów zaczerpniętych 
z pierw szej strony w spom nień autorki, pochodzącej z rozgałęzionej kaszubskiej 
rodziny Styp-R ekow skich. W spom nienia sk ładają  się z 28 krótkich rozdziałów, po- 
słowia, aneksu oraz ilustracji. W książce można wyróżnić cztery zasadnicze w ątk i 
tem atyczne. Sześć rozdziałów poświęcono dzieciństwu spędzonemu w rodzinnym  
Płotow ie i nauce szkolnej; jedenaście rozdziałów dotyczy pracy zawodowej w  Ol
sztynie w  okresie międzywojennym , osiem rozdziałów upam iętnia gehennę okupa
cyjną rodziny, najbliższych przyjaciół, nauczycieli, wreszcie trzy  rozdziały wiążą 
się z pracą pedagogiczną w  wyzwolonym Olsztynie i pobytem  w  Niemieckiej R e
publice Federalnej. Czytelnik nie znający książki W ładysław a W ach a1 odczuwa pe
w ien niedosyt po przeczytaniu pierw szych sześciu rozdziałów. O ile W. W ach 
pisząc o ruchu polskim w  powiecie bytowskim , tylko fragm entarycznie mógł poru
szać losy rodziny Styp-Rekowskich, to au to rka w inna była dać czytelnikowi n ie
zorientow anem u w  specyfice sy tuacji na  Kaszubach więcej inform acji o sam ej ro 
dzinie już na początku wspomnień. T ak W. Wach, jak  W. Knosała nie w yjaśniają  
przyczyn niechęci prezesa Zw iązku Polaków  w  Niemczech do jej rodziny. Roz
działy początkowe ilustru ją  nam  atm osferę polską, w  jakiej w zrasta li i w ycho
w yw ali się członkowie tej rodziny, późniejsi działacze polonijni. T rzeba tu  dodać, 
że na ten tem at istn ie ją  raporty  konsulów polskich w Pile, Szczecinie, Opolu, L ip
sku i Kwidzynie oraz korespondencja prezesów re jencji w  Koszalinie i Pile.

Dwa dalsze rozdziały ukazują w pływ  folkloru kaszubskiego na  kształtow anie 
osobowości autork i i młodych Styp-Rekow skich. Szkoda, że autorka nie podała 
nazw isk sam orodnych poetów ludowych, o których w spom ina tylko ogólnikowo.

Kolejny rozdział poświęcony je s t pierwszej w ojnie św iatow ej i wysiłkom  ludu 
kaszubskiego o połączenie z m acierzą. N iesłusznie obwinia W. Knosała A leksandra 
Wysockiego i B ernarda W errę (s. 45), że nie potrafili dosyć energicznie działać 
w Kom isji D em ilitacyjnej w  celu przyłączenia terenów  byłego księstw a bytowsko- 
-lęborskiego do Polski. K om isja ta  mogła i to jedynie za zgodą Rady Najwyższej 
w  P aryżu dokonywać drobnych korek t granicznych w ram ach jednej czy kilku 
wsi. Zm iany dla ziem zachodnich o większym  znaczeniu spotykały się ze zdecydo
w anym  sprzeciw em  prem iera brytyjskiego Dawida Lloyd George’a. W ielka p iątka 
nie kw apiła się również do rozmów z delegacjam i z tych ziem, w  tym  i z delegacja
mi z Kaszub i Złotowskiego.

In teresu jące i do te j pory m ało znane z lite ra tu ry  przedm iotu są relacje autorki 
o pobycie w  Lesznie W ielkopolskim. Żałować należy, że są one tak ' szczupłe i tak  
m ało m ówią o form ach pracy tam tejszego sem inarium  nauczycielskiego przyspo
sabiającego młodych nauczycieli, w  tym  również z Niemiec do pracy w  szkolni
ctwie mniejszościowym. Spraw y pow iązań personalnych i w spółpracy Polaków  
z różnych dzielnic. Niemiec, przew ażnie nauczycieli, przedszkolanek i działaczy m ło
dzieżowych zostały przez W. Knosałę ukazane żywo i plastycznie. Przedstaw ione 
przez autorkę — n iestety  tylko pobieżnie — pow stanie szkół polskich w  Bytów - 
skiem  było praw dziw ym  zaskoczeniem dla w ładz rejencyjnych w  Koszalinie. Nie 
ukazała natom iast autorka trudności, z jak im i walczyć m usieli K aszubi z Bytow-

1 W. W a c h ,  Na kaszubskim  szańcu, W arszawa 1968, ss. 256.
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skiego szczególnie w 1930 r., kiedy to mnożyły się napady na szkoły i dzieci oraz 
młodzież kaszubską należącą do tow arzystw  polskich. Liczba dzieci pryw atnej 
szkoły polskiej w Płotow ie z 50 w 1929 r. zm alała w  1931 r. do 25. W alka jednak  
nie ustaw ała i dostarczała w yjątkow ych w prost przykładów  poświęcenia, by nie 
rzec bohaterstw a. Oto po zam knięciu szkół, dzieci z Osławy Dąbrowy pod wpływ em  
rodziców przez tydzień strajkow ały . Mimo że obłożono każdą rodzinę 50 m arkam i 
grzywny i grożono dalszymi karam i, nie załam ało to oporu dzieci. W reszcie żan 
darm i m usieli siłą zaprow adzić je do szkoły niem ieckiej. Szczegółowych danych 
z tej w alki dostarczają raporty  konsulów polskich w  Szczecinie i  P ile  i spraw ozda
nia M inisterstw a Spraw  Zagranicznych. N iesłusznie obarcza au to rka  Ja n a  Baczew- 
skego w iną za przegranie procesu Ja n a  B auera w  lutym  1932 r. w Słupsku. Ja k  
stw ierdzał konsul w Pile „po przybyciu B auera zmieniło to sytuację na  lepsze i obec
nie w bytowskim  praca powoli zaczyna ruszać”. Bauer jako  kierow nik Tow arzystw a 
Szkolnego zorganizował Bank Ludowy w  Ugoszczy i tow arzystw a młodzieży. Tę 
spraw ę w obliczu rozhuśtanej fa li nacjonalizm u niem ieckiego m usiał przegrać. 
W uzupełnieniu wspom nień W. Knosały o Tow arzystw ie Młodzieży w  Płotow ie w y
pada dodać, że było ono najbardziej ak tyw ne na  K aszubach, choć liczyło tylko 
23 członków, w tym 11 prenum eratorów  „Młodego Polaka w  Niemczech”. Prow adziło 
ono zespół m andolinistów, urządzało św ięta śpiewu, p rojekcje filmowe, odczyty itp.

W dotychczasowej lite ra tu rze  pam iętn ikarskiej w  niew ielkim  stopniu zwracano 
uwagę na dzieje p ryw atnej szkoły polskiej w  Olsztynie, najw iększej na  W arm ii, 
a szczególnie na spraw y dydaktyki. W spom nienia W. Knosały w ypełniają w po
ważnym stopniu tę lukę. O ile w  rozdziale Do O lsztyna  m am y konieczne w prow a
dzenie do problem atyki w arm ińskiej, to trzy dalsze rozdziały (ss. 79—100) niewiele 
wnoszą do poznania życia olsztyńskiej Polonii w topionej w  blisko czterdziestoty
sięczne niem ieckie m iasto urzędniczo-wojskowe. Tytuły tych rozdziałów  zbyt wiele 
zapow iadają w  stosunku do ich zawartości. Na przykład rozdział Społeczeństw o  
polskie w  Olsztynie  m iast charakteryzow ać całą społeczność polską, om awia tylko 
skupioną w organizacjach polskich. W ielu Polaków  żyło i pracow ało u niem ieckich 
pryw atnych pracodawców jak  i w  urzędach państw ow ych, co u trudn ia ło  im  w łą 
czanie się w n u rt życia zorganizowanej Polonii. Ale niektórzy z nich przychodzili 
często jedynie na karty  czy zabaw y do hotelu „Concordia”. Środow isko to było 
zróżnicowane nie tylko klasowo i zawodowo, ale i towarzysko, na  co zresztą słusz
nie zwróciła uwagę autorka. W rozdziałach tych jes t najw ięcej niejasności bądź 
niedomówień. Na przykład: „Polskie środowisko w  Olsztynie zastałam  nieco po- 
waśnione. Juliusz M alewski, dyrektor Banku Ludowego, przebyw ał przym usowo 
poza Olsztynem ” lub inne zdania mówiące o polityce personalnej dr. J . K aczm arka. 
W arto wskazać, że w Olsztynie, jak  pisze autorka, lekceważono nie tylko ludzi 
pokroju Narożyńskiego, nasyłanych przez sekretarza generalnego Zw iązku P o la
ków w  Niemczech, lecz rów nież tych, którzy ośm ielali się mieć odm ienne poglądy 
polityczne, a naw et w łasne zdanie. W tym  kontekście n iejasna jes t rów nież uwaga 
autorki, iż ludzie tak z lewicy jak  i  praw icy, a naw et Niemcy schodzili się u P ie 
niężnych. Co to byli za ludzie? Ja k  widać, autorka przekazała nam  niepełne w spo
m nienia ze swego kilkuletniego pobytu w Olsztynie. N astępny rozdział (ss. 93—100) 
więcej już mówi o „różnych form ach pracy i zabaw y” zorganizow anej w arm ińskiej 
Polonii.

Najwięcej jednak  m iejsca poświęciła auto rka swej pracy zawodowej i te partie  
należą do najcenniejszych. W bezpośredni sposób przedstaw iła sylw etkę W ojciecha 
Gromadeckiego, wydobyw ając nie tylko jego cechy osobowości jak  i uw ypuklając 
jego zasługi w  rozwoju szkół polskich w  Brąswałdzie, O lsztynie oraz w  Skajbo- 
tach. Szczególnie dużo m iejsca poświęciła te j „niebezpiecznej” dla Niemców p la 
cówce olsztyńskiej i m etodom  je j zw alczania ze strony adm in istracji szkolnej (ss. 
106—113, 120—138). Celował w  tym  zwłaszcza inspektor d r P aste rnak . A utorka 
przedstaw iła program  nauczania w  pryw atnej szkole polskiej i konspiracyjne m e
tody przem ycania do program u nauczania historii Polski, geografii i śpiewu. 
Szczególnie wartościow e są fragm enty  m ówiące o szykanach niem ieckich stoso
wanych wobec rodziców i dzieci polskich. Szykany te  były niejednokrotn ie p rzy 
czyną odejścia dzieci, ale nie potrafiły  załam ać większości.

Do udanych partii książki należą także te, k tó re  m ówią n ie tylko o pracy pe
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dagogicznej, lecz ukazu ją  również podskórny n u r t szkoły, szczególnie niebezpieczny 
dla nauczycieli z obyw atelstw em  polskim. P rzykładem  może być ukazany przez 
W. Knosałę udział nauczycieli w  pracy zespołu kukiełkow ego „B ajka”, w  prow a
dzeniu chórów, a także w pracy sportow ej i harcerskiej. A utorka dokonała trafnej 
charak terystyk i w ielu m ało znanych z lite ra tu ry  pam iętn ikarskiej nauczycieli pol
skich jak  Ryszarda Goetza, K onrada Sikory, F ranciszka Sznarbacha i innych, dzięki 
którym  poziom szkół polskich znacznie przewyższał niemieckie. N iepoślednią rolę 
odgryw ały w  tym  procesie konferencje nauczycielskie. Do te j pory tak  w lite ra tu rze  
pam iętn ikarskiej, ja k  i w  opracow aniach w  niew ielkim  stopniu zw racano uwagę 
na m etody nauczania i szkolenia nauczycieli polskich w  Niemczech skupionych 
w tak  zwanej W spólnocie Pracy. Pod k ierunkiem  dyrek tora Józefa Mozolewskiego 
nauczyciele doskonalili swe um iejętności pedagogiczne. Na uwagę zasługuje in d y 
w idualne trak tow anie  uczniów, zwłaszcza w kładany większy wysiłek w  pracę 
z dziećmi zaniedbanym i.

W spom nienia W. Knosały odtw arzają stopniowe· n arastan ie  nastro ju  szowinizm u 
wobec Polski i Polaków  w  ostatn ich  la tach  przed w ojną i w  czasie w ojny i u n a 
oczniają nam  trudności, z jak im i spotykali się działacze i nauczyciele polscy w  III 
Rzeszy. Szczególnie w zruszające są w ątki m ówiące o grupie kobiet, k tó re  pomimo 
aresztow ania najbliższych, udzielały pomocy jeńcom  polskim. Znaczną część książki 
zajm ują losy autorki, je j rodziny, przyjaciół i nauczycieli ukazujące m etody eks
term inacji in teligencji polskiej w  obozach i w ięzieniach.

W końcowej części książki ukazała au torka pionierską pracę pedagogiczną ko 
b iet w  G im nazjum  Żeńskim  w  O lsztynie w  latach 1945-—1953. K siążkę zam ykają 
w spom nienia z w izyty w  Niemieckiej Republice Federalnej. K lam rą spinającą 
w spom nienia je s t posłowie poświęcone tym  Kaszubom i W arm iakom , którzy p rzy 
płacili życiem za w alkę o szkołę polską n a  Pograniczu, K aszubach, Pow iślu i W armii.

P rzy  staranniejszym  opracow aniu redakcyjnym  niew ątpliw ie udałoby się u n i
knąć wielu błędów  rzeczowych, potknięć czy p ow tó rzeń2.

W sum ie w spom nienia W. Knosały są lek tu rą  in teresującą, szkoda tylko, że nie 
obejm ują całokształtu  spraw , z k tórym i związane było życie autorki.

Z ygm un t h ie tz

W ojciech W r z e s i ń s k i ,  Polski ruch narodow y w  Niem czech 1922—1929, 
Poznań 1970, ss. 431, W ydawnictwo Poznańskie.

Wojciech W rzesiński podjął się trudnego zadania przedstaw ienia dziejów po l
skiego ruchu  narodowego w  Niemczech od pow stania R epubliki W eim arskiej do 
w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej. Trudność ta  polegała przede w szystkim  na  b a r 
dzo złożonej problem atyce tem atu, w  którym  obok dziejów polskiego ruchu  narodo
wego istotne były przem iany zachodzące w  okresie m iędzyw ojennym  w  Niemczech 
oraz ulegające częstym zm ianom  stosunki dw ustronne polsko-niem ieckie. U k a
zanie się recenzowanej książki poprzedziły w szechstronne stud ia  au tora  poświęcone

2 Te ostatnie w ystępują w  odniesieniu do Ryszarda Knosały i W ojciecha Gro- 
m adeckiego. Nowy akap it od gw iazdki na  stronach 97—100 ze względów tem atycz
nych należałoby przenieść do rozdziału: Szkoła i nauczyciel na w si w arm ińskiej 
(s. 140). Nie Z jazd Polaków  zza granicy, a  Zjazd Światowego Zw iązku Polaków  
Zagranicą. Nie Zw iązek Zachodni, a  Polski Zw iązek Zachodni (ss. 69); n ie poje
chałem  a  pojechałam  (ss. 64), n ie Sotialistische  a Sozialistische  (ss. 170). Na ss. 89 
przetłum aczono H eim atdienst jako Obrona Ojczyzny zam iast Służba Ojczyźnie. N o
ta  bene w  momencie, kiedy au to rka  podjęła pracę — W schodnioniem iecka Służba O j
czyźnie już nie istniała. W tłum aczeniu Bund D eutscher Osten  nie powinno być 
słowa obrona, w ystępuje ono jedynie w  założeniach statutow ych. A utorka w ym ie
nia Polski Związek Zachodni jako finansujący pobyt polskich nauczycieli w  in te r
nacie w  Lesznie, gdy w  rzeczywistości przed 1934 r. był to Zw iązek Obrony K re
sów Zachodnich. P rzy  w yjaśn ian iu  znaczenia H orst-W essel L ied  należało dodać, że 
jest to hym n hitlerow skich oddziałów szturm owych (SA).


